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Wychodzi w e L w o w ie  :
w eW tó i ek , Czwartek i Sobotę PRZEW ODNIK

1 S 5 6 ,

jako dodatek bezpłatny do 
D ziennika literack iego .

P rzyjm ują  s ię :  za pośrednictwem  księgarni H. W. Kallenbacha, ogioszenia , rozprawy, odezwy Z a opłatą  od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne 2 1/
wszelkiego rodzaju. Doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. Uwiadomienia z dopłatą po 1 0  kr. za kaidę publikacyą na stępel iządowy. —  Z umieszczajęcemi wiecei 'insersti™ / 
tyczące się  sprzedaży, kupna , dzierżaw itp. czme- W-' Ca wchodzl w os<>t)ną umowę. L isty  niefrankowane nie przy jm ują  s ię .

*  W y j ą t e k  z u s t n e g o  o p o w i a d a n i a  P a n a  
S z y m o n a  Z a k r z e w s k i e g o ,  s t a r o s t y  O s t r z a n s k i e -  

g o  w  I I .  1 8 1 1  k t ó r c n  u r o d z i ł  s i ę  w  R .  1 1 1 8 ,  
a  u m a r ł  1 8 2 3  I ł o k u .  (Dokończenie.)

Wiesz mój Dobrodzieju , ze miłość rywala nie cierpi. 
Jednakże przez wzgląd dla damy i uszanowanie dla jej do
mu , znosiłem dosyć długo przygryzki tych ichmościów; 
a!e na ostatek przebrała się miara cierpliwości, bo mi za
lali sadła za skórę. Kto szuka guza ła tw o  go zna jdz ie , 
a chcącemu psa uderzyć, o kij nie trudno. Koniec końców, 
rozprawiliśmy się z sobą na szabelki,  i wyznać mttszę, ze 
mi tężej z kordem dotrzymał kroku jurysta niż li żołnierz. 
Tandem tedy wedle przysłowia mądry p rzedyspu tow ał, ale 
głupi pobił ,  dałem mospanie obydwom po kolei takiego 
haniebnego odkosza , jednemu po łapie, drugiemu po papie , 
że się ruski miesiąc lizać musieli. Ja zaś tymczasem wol
ne mając sz rank i, szturm przypuściłem do serca Bohdan- 
ki. Wzbraniała się n ieco ,  przekładała i obawy sw o je ,  
i sk rupu ły ,  wszelako nie czyniąc mi wstrętu. Aż nareszcie 
i namowy przyjaciół, i wdanie się księstwa, a trochę i s e r 
c e , skłoniły ją do oddania mi ręki. Pobraliśmy się tedy, 
ni huezno , ni buczno , bo dla wdowy d rużb ow ie , druchny, 
i grayki nie p rzys to ją , ale wesołe i przystojne odprawiw
szy gody, pożegnałem dwór R ów ieńsk i, wynosząc się z żo
ną za dziesiątą górę ,  i za siódmą rzekę , ale po prostu 
o kilka staj od Równego r tu do tych B a rm a k , które ona 

przez zastaw trzym ała , a które później kupiłem na dzie
dzictwo od księcia Podstolego koronnego. A le , ale , muszę 
ci tez mój Dobrodzieju pokazać ciekawy kawałek : Jest to 
list JM Pana Vices -  regenta do Pani micczniKewej R o se m -  
bergow ej,  w czasie zalotów jego pisany, który ona póóniej 
będąc juz moją żoną oddała mi. Zachowałem jako oso
bliwość - musi być w tej szufladzie. To mówiąc Pan s ta 
rosta, oasunął szufladkę od sto lika, i poszukawszy czas n ie
jaki, wyjął staroświecki, niegdyś biały atłasowy pugilares. 
Spełzłem! jedwabiami szydełkową robotą ,  wyszyty był z je 
dnej strony o ł ta rz , na którym płonęły dwa. serca, przebite 
strzałą , z drugiej w kwiecistym wieńcu cyfra S :  M: Z .  
Rozwiązawszy wypłowiałą różową wstęgę, opasująca ów upo
minek z Auguslowych czasów, poniósł go do u s t ,  mówiąc: 
h e j t  Rej! gdzie to te rączki co cię haftowały! i dobył 
Pół arkusza zżółkłego papieru , który dał mi do przeczyta
nia. 0 to  jes t  ów ciekawy zalotności palestranckiej zabytek : 

Wielmożna mnie wielce Mościa Dobrodziejko!
.,Gdy po tylokrotne moje z osobistości komparaeye 

i werbalne merita , w procedurze matrimonjalnej konjunkryi,
M kratek tuj bunałui serca W. Waszmość Pani Dobrodziejki 
deponowane , nieodebrały dotąd z melodyjnych ust j e j  p o 
żądanej repliki; umyśliłem więc, wstrzymywany na akeesso- 

nyaoh, wezwać na- konferencyą sympatyczne sentymenta 
i adoracje  moje dla jej persony, resplendującej inkorporo- 
wanemi w niej' perfekeyami , i uczynić literalną manifesta- 
cyą afekta, ferworu i zelozyi, które w pekloralny. h latifun- 
dyach moich od tak dawna wysiadują supersessyą na rzecz 
W. Waszmość Pani Dobrodziejki. Apellując zaś do naj
wyższej instancji rozumu i perspikacyi Pani m o je j , śmiem 
konserwować p resum pcyą,  i i  dekret ,,  chociaż kontumacyj- 
nie ferowany, nie skondemnuje m ię ,  i owszem faworalną 
przyniesie mi solucyą."

„A ponieważ wakująca po zgonie ś. p. Miecznika In- 
flantskiego konnubialna posada, wzbudziła o jej rekę kilku 
pretendentów ; Leredowania zaś tak precjpnalnego rem anen
tu n.epodlega ani konkursowi, potioritafis, ani kompromi- 
sarskiej exdiwizyi, a tylko jednem u adjud,kowane być m o 
że ; przeto najuniżeniej suplikuje Waszmość Panią Dobro
dziejkę, abyś raczyła kontrowersyjnie wspó/ -  prctensoróW' 
impetycye przeważyć na szalbimparcyalnej Temidy, j p e rso 
nalnym onycb kwalifikacjom mtransekwalny położywszy 
w alor,  zadeklarowała, kto z nas legalnie formować może 
prawo do aktoratu. A jako niegdyś ów Trojański Paris ,  
medywidował na trzy poreye złotego jab łka ,  lecz jednej.

tylko z trzech bogiń kompetytorek Wenerze, fruktu całko
witego przyznał possesyą , tak i Waszmość Pani Dobrodziej
ka , owoe on Rajski, będący ninie w litygii , jednemu ze 5ch 
aspirantów do skonsumowania reponować obligowaną jesteś , 
koncentrująe swoje wota na t e g o , który kordyalnego jej 
applauzu jest najgodniejszy. Miałźeby nim być Jegomość 
Pan Starosta?.... Rekuzuję najmocniej, i admitować tego 
niemogę. Bo czyliż tak delikatnych sentymentów Dama jak 
Waszmość Wna Pani Dobrodziejka, zdoła akkordować esty- 
mę i konsideracyą dla istnego gladjalora i pokulatora, jakim 
jes t ten parasita dworu Rówieńskiego, którego wokeyfera- 
c_\e i klamory razić powinny subtelny tympa i uszu, k reo 
wanych jedynie dla słuchania miłosnych inflexyow, m o du 
lacji i su sp iró w ; i  którego impetyczne traktamenta i an ti-  
scholarna cywilizacja , nasuwają suspicją o plebejuszowskiej 
procedencjii. Co się zaś dotyczę Jegomości Pana M ajora, 
usiłującego miodopłynną elokwencją konwinkować W asz
mość Panią Dobrodziejkę o swojej inam oraeyi, a bez ex -  
hibencyi: dokumentów, militarnym tylko uniformem chcącego 
insinuować opinią o heroicznych swoich im prezach ; taką 
mam jedynie do zrobienia względem niego de lacyą , jaką 
powziąłem z oficyonalnych kwerend i komunikacyi: oto iż 
w owych siedmioletnich germańskiej Bellony inwazyach 
i expedycyach, których tak pompatyczną czynić zwykł n a r-  
racyą., zajmował on przy saxońskicb kochortach officium 
nie wielkiego sp lendoru ,  subalterna medycyny, vulgo cyru
lika, a co gorsza , że jes t apostatą cyrkumcyzyi alias n eo
fitą , o ezem nawet familijna jego- kognominacya do su p -  
ponowania podaje assumpt.

Owóź jacy są antagoniści' m o i ! Modestya niedozwala 
mi produkować się z egotycznym panegirykiem, abym nie 
popadł w kategoryą owych indywiduów, o których mówią 
prow erb ia ln ie , iż mają złych sąsiadów, bo sami swej famy 
są proklamatorami. Ale na własną Waszmość Pani Dobro
dziejki dehberacyą zostawiam zrezolwowanie tego argum en
tu-, czyli discypuł i socj.usz znamienitych trybunalskich Me- 
cenassów i juris konsultów hcencyat i filar prześwietnej 
Palesłry, parenfeLt i possesionat z antenatów tej prowincyi,. 
niegodzien jjest preferencyi nad owemi- adwenami od flumi- 
nów Narwi i J o r d a n u , których fibacya jest p rob lem atem ,. 
existencya enigmatem , a substaneya trudną do zlikwidowa
nia kwestyą !.,-. Konkludując tedy uniwersalnie akceptowa
nym axiom atem : cedant arma to g a e , to jes t  armatury
z drogi ', ustąpcie dla t o g i , śmiem suplikować Waszmość 
Panią Dobrodziejko , ażeby z senteneyonarza swego tym go
dnym expulsyi intrusom ogłosić raczyła awizacyą do rea
sumowania się z jej domicyljów, favore zacniejszego intro- 
mitanta. W expektatywie zaś fortunnego perswazju moich 
sukcessu ,- paląc aromatyczny serca holokaust przed ołtarzem 
afrozdyzyalnych wdzięków Waszmość Pani Dobrodziejki i p ro -  
sternując facyatę moję u jej pedestałów, submituję jiowolne 
służby moje z głębokim respektem i akkomodacyą, gotów 
na rozkazy Wielmożnej, Waszmość Pani Dobrodziejki 

genuflektujący adorator i uniżony s ł u g a ,
Roch Rogala Kozerski 
Vices -  Regent Łucki. m pp.

*  F a ł s z o w a n i e  p o k a r m ó w .  Jeszcześmy może 
takiemu przemysłowemu szalbierstwu nie u legli,  dotykają
cemu wprost płodów rodz im ych , w kraju spożywanych , 
jednak o ile pamiętamy, przypominamy sobie ,  że były już 
i u nas skargi po miastach na chleb i inne ciasta , albo 
raczej na sposoby użyte do ich spulchnienia i dodania wa* 
gi. Dodawanie na ten koniec potażu, ałunu tern bardziej 
jest nie do d a row an ia , iż drożdże czy młodzie są u nas 
i tanie i łatwe do nabycia. Wiemy z innej strony, ż e 
s t r a c h  m a  w i e l k i e  o c z y ;  i że częstokroć pod tym 
względem czasem jest '  obawa przesadzona. Nie możemy 
jednak nie zwrócić uwagi na niepoczciwe fałszowanie mle
ka , za pomocą s o l i , ziem it. p. lub mózgów cielęcych , 
choćby nawet czystej wody, to są niegodziwośei niczero nie

usprawiedliwione. Uwaga szczególniejsza musi być zw ró
cona na owe gęste p iw a, klejące niemal u s t a ,  upajające 
albo raczej ogłupiające umysł pijącego, podniecające p ra 
gnienie , ociężałość spraw iające w cz łónka ch , te są skutki 
przydatków pewnych roślin , pospolitego b a h u n u ,  lub co 
gorzej jeszcze (Coculus indicus)  i t. p. Rząd angielski przez 
Parlament był pobudzony do robienia ścisłych badań pod 
tym względem i powierzył je  doktorowi Alfredowi Taylor,  
professorowi chemji w szpitalu Guy. Tenże zn a la z ł , że 
zielony kolor S c  h e e l  a ,  używany po cukierniach i paszte- 
ciarniach , j e s t  niebezpieczną trucizną. W poszukiwaniach 
swoich dalszych doszedł też i do tej pewności, że wiele 
artykułów je s t  zatrutych mimo wiedzy fabrykantów, m iano
wicie po wielkich zak ładach , kędy dla okazalszej schludno
ści czy po rządku , stoły, tablice i t. p. narzędzia malowa
no kolorami, mniej więcej niebezpieczne .zawierającemi 
pierwiastki.. Przedaz taka szkodliwa dla- konsumentów, by
ła jednak zupełnie niewinną dla sprzedających. Jest to in
ny stopień fałszerstwa , o które nikogo oskarżać nie można , 
a jednak  trzeba się poznać na niem i ocenić je i uniknąć 
go nadal.

W  maści do farbowania włosów, (smutna dla elegan
tów wiadomość) , znalazł p. Taylor rzecz bardzo niebezpie
czną. Zwyczajnie użyty do tego jes t  o low ik  (P. 6. 0 .) G l e j 
t a ,  (oxide de Plomb) ten łącząc się z siarką będącą we 
włosach czerni je , a tymczasem ztąd częściowe paraliże 
i inne groźniejsze zdarzyły się przygody. Barwienie owo
ców, rybek (anchois)  podobne sprowadzało skutki. Ałun 
w chlebie w małej ilości nie jes t  szkodliwy, ale użycie j e 
go przez czas długi,  musi być szkodliwe dla zdrowia.

Kosztowny a r r o w r o o t ,  pospolicie jest fałszowany 
mąką kartoflaną, owszem niczem więcej nie jes t w wielb 
handlach; jes t  to na fantazją o szus tw o , może mniej szko
dliwe , jak  niemoralne. Cukier różnemi się sposobami fał
szuje , pospolicie bardzo trudnem i do podchwycenia.

( P r z y r .  i  P r z e m . j

*  D o w c i p n i  z ł o d z i e j e  u k r a i ń s c y .  Padalica* 
kreśląc stan Ukrainy i rozmaitych warstw społeozeństw a, 
opowiada między innemi o sławnym ukraińskim złodzieju,.  
O m eloe ,  o którym lud niestworzone prawi rzeczy. R a
zu jednego  po jarmarku, tłumnym chodził kacapczuk z ki
limkiem, który trzymał w- ręku za jeden koniec a drugi' 
przez ramię przerzucił. Omelko w trop chodził za n im , 
a wziąwszy za drugi koniec kilimek z ramion wiszący, przy- 
szył go' zręcznie do swej. sukmany. Potem nagle pocią
g n ą ł ,  wyrwał kilimek z rąk kacapowi i sobie przez ramię 
zarzucił. W  oka mgnieniu kacap się obrócił! i  k rzykiem :

—  Mój kil im ek, mój kilimek!
—  A. b j ło  sobie przyszyć do sukmany, tak j a k  ja 

m ó j ,  najobojętniej odparł Omelko.
Zdumiały kacap wytrzeszczył oczy, a wnosząc , iż to 

naturalnie jego kilimek być nie m o ż e , rzucił się w tłum 
ludu ,  aby szukać złodzieja.

Przypomina nam to innego z łodz ie ja , który widząc 
u chłopa spory trzos z pieniędzmi, po koszuli przepasany, 
przystępuje do niego i prosi g o , aby spróbował u kupca 
kożuch , który on ma bra tu  kup ić ;  brat bowiem jego jes t 
tego samego wzrostu. Poczciwe cbłopisko idzie za n im ,  
zdejmuje swoją płótniankę i próbuje kożuch.

—  A opaszcie no rzemieniem po w ierzchu ,  prosi 
złodziej.

Chłop zdejmuje z siebie rzem ień, lecz w ch w il i , gdy 
chce go ściągnąć po kożu chu , złodziej szarpnął za rzemień 
i rzucił się z nim w tłum ludzi. Chłop z krzykiem leci'
za n i m;  lecz niestety! Żyd kupiec dopędza g o ,  przytrzy
muje i bić poczyna, sądząc, że on z kożuchem uciekać-
chciał. Nim się rzecz wyjaśniła, złódziej j u i  dawno się:
ukrył.



P rzy jec h a li do d 19 w rześn ia  do L w ow a.
P P Jęd  O rieehow icz  z K rechowa. Ign . h r. K om orow ski z S o 

kala. Fe lix  R óżańsk i z Grzymałówki. Felix  R aczyński z W oh m azo w .e - 
ck ie i. L udw . Ż urow ski z Zablotowa. Ign. Łoziński z Jaśm sk. Kar. P fh e h - 
ten fe ld  Józ. T orosiew icz z Brzeżan. E ust. H ohendorf z ara. 10 r 
W re eh a  z W iednia. F ranc . Szm idow icz z G łogow a. Jan C zerw ińsk. 

z P odw odow ic . Hip. W innicki z T arnopola. Kar. P e tte r  z O bhska. M,c . 
K orzew ski z Balicy. W ład. W róblew ski z C zortkow a. Ludw. 1 ło tn .ck  

z Z łoczow a. L eon S tobiecki z B erteszow a. W ład. Kuczyński z Zołkwi. 

F ryd r. Schaff z Skw arzaw y.
PP. Jan  Leszczyński z Luczan. Tom . T oczew ski z Bakow ic. Jul. 

G rocholski z Cwitowej. Szym. O sm ulski z Janczyna Izyd. Mas ows 
z N ow osioła. Alfr. ks. C zartoryjski z B rodów . M arc. K orestyńsk . z L a 

ki. Hip. W iszniew ski z Medyki W aler. M adurowicz z S am bora. W al. m . 
chow ski z Kamionki s tr .  Jul. Sw iątkiew icz z P o ty lic  W aw. ygm un o -  
w icz z S troniatyna. Alex. hr. Czacki z K rechow a. Alex. W alew ski z . 

K łodna. W al. B ielaw ski z S anoka. Kaj M ysłowski. Kar. tai e zy 
C zajkowski z Krakow a. Ign. Kozaryn z W ie rz b ic a .  Jul. an.szew s z . 
kołajow a. Ant. Lukasiew icz z C horobrow a. Hen. Kozic i z zor owa. 
Kalixt hr. O żarow ski z Laszek. Józ. Zajączkow ski z B.l.ny, Aug^ Jo rkasch - 

K och z S tok . W enc. H udetz z W iednia. Fab. G łuchow ski z Onyszkowa.

P P  Ant W alski z B rodów . Józ. N artow icz z K oropusza. Franc. 

W iednia. Ludw. -Żardecki z K ryłosa. W ład. Szczepański z W innik.

Ign. Jan iszew sk i z Żurawna. Mich. K ozłow ski z S tralyna. T yt. W innicki 

z N ow osió łek . F ran c . Parzelski z Józefow a. Ant. M aehan z flodałyez.

W yjech ali do d. 19 w rześn ia  ze L w ow a.
PP. Józ. h r . Dobrzyński do T arnopola. W ład. K ow nacki do B ro

dów. F ran c . M edwej do Przem yślan. Józ. L inzbauer do Przem yśla. W ład. 

h r. Badyni do Bazynic. Ant. M achar do Rodatycz. F ranc. Parze lsk i do 
S . W iszni. Felix  Pilaczynski do W oli m azowieckiej. Józ. Lewicki do 
Bonow a. F ranc. Łoziński do Jaśn isk . Tad. W iszniowski. Jan D obrow ol
ski do Żółkwi. Kaz. hr. Dzieduszycki do N iesłuchow a. W łod. h r. Dzie- 
duszycki do Potuszyc. Ferd. K opczyński do M agierow a. W ład. Zawadzki 
do Jezierny . Felix  Polanow ski do Bojanie. Mich. Podczaszyński do P o d - 

lisek . Ludw . Ż urow ski do Zabłotowa. Mich. G orzyjew ski do W ybranów kr
PP. E rn es t Rozwadowski do Hładek. Edw . R adziejow ski do Ga

jów. T eod. hr. K arnicki do W ołczuch. Eust. H ohen d o rf do Bara. Jó ze f 

S trzeleck i do Dem bicy, Tad. Hensel do Kulikowa. Kaj. P ohoreck i do 

Horpina. l jn .  Sw iechow ski do Suszna.
PP. Tom . T oczyński do Kulikow a. Józ W einfeld  do Żółkwi. Józ 

Lewicki do S arn . Ludw, Zandecki do K ryłosa.

Kuru telegrafowany z W iednia 19. września.
A u g s b u r g  za 100  złr. 
H a m b u r g  za  100  tal. bi-anoo 
L o n d y n  za 1 fu n t  sz te r l 
M ed y o lan  za 5 0 0  li ró w 
P a r v ż  za 3 0 0  f r a n k ó w  
A gio  d u k .  ces. .

105 Pożyczka 5 %  . . .
7 7 % Akcye banku . . . .

10 12 Kolej pó łnocna . . .
1 05% Obi. ind ...............................
1 21% Nowa pożyczka i. lo teryą

— Pożyczka, narodow a

827,
1 0 6 8

. 2 7 5 7 %
7 7 %

108

M ,5/ „

D zisiejszy  kurs lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
R ubel sreb rn y  r o s s y j s k i ............................................
T alar prusk i ......................................................................
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
G alicyjskie listy  zastaw ne za 100  zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izaeyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a ................................
S reb ro  . . .

DNIA .1 2  W R Z E Ś N IA .
Na dzisiejszym  ta rg u  p ła c o n o :

Korzec pszenicy  ozimej
„  Żyta -
„  Jęczm ienia -  ,  -
„ Owsa -
„  G rochu -
„  H reczki -
„ Ziem niaków  -
S ag  drzew a bukow ego -  -  -

„  Sosnow ego  -
C en tnar siana -

„  s łom y -
G arniec 30  stopn iow ej okow ity bez opłaty

towarem  

złr. I k r.

Gotówką
złr. | kr

8 0 1 3 0  
76 i  3 0  
8 6 : 3 0

8 0  10
76 15
8 5  15

po
złr.  I kr

do
złr. I k r.

12

1 0 ! -
6 3 6
4  3 4
5  118
7 I

36
2 30 i_

.1 1  —
—  ' 3 2

W . J W  * 3  «  A -  T T

O r g a n  o p a t y  c z n e
( sz w e d z k ie j  g im n a s ty k i )

ćw iczen ia  o d b y w a m  sie  w  sal. leczen ia  c o d z ień  przy ulicy pojezuickiej pod 1 U 8 2/,4 ; dla k®bie^ od 
Ćwiczenia ouuywdjij n „ , i . / in„ „ „ „ 'm n u is n  a nrdvnaeia test od 2 - 3 .

1 1

a  o d D V W a m  w  !>a"  i c c z - o m a  w - —- — r - - j  j ■ >. . . j a r ?
y t ,  dla m ężczyzn  i ch ło p c ó w  od '/a l - 2 .  Godzina przyjm owania i ordynacja je s t  od 2 - 3 .
72 ’ * Koszta m ie s ięczn ie  w y n oszą  2 0  złr. m.k.

D la  m niej la m o in y c h  i p otrzeb u jących  d łuższe} kuracyi 10 złr . m. k.
Z a w r ó t  g ło w y ,  ś p i ą c z k a ,  b e z s e n n o ś ć ,  n i e k t ó r e  s ł a b o ś c i  p ł u c  i s e r c a ,

S łab o śc i i z e s z p e c e n ia c ia ła  j a k ie ie c z y  o r ^ o p ^ .  ^  j . w r  ”  ~  . spodniej części c ia ła , anom alie  regu larności
słabość w traw ien iu  w zdęcie  sk łonność  do k« e k; cz? ^ J ^ o l n  e m e . w ard en,a 9 ^  ^  bo ,e pleców
bladaczka , h em o ro id y , k o n g estje  w sz e lk .e g o ro d z a ju  zim ne r ę c e m o g  j ,k o  p z y , y  , para |i io w a „ ie ,  k u rc z e , tan iec  św . W ita ogólne
i k r z y ż ó w ,  c i e r p i e n i a  p a c ie rzo w e , m e lan ch o l ja  h 1 ' oó u t r l c i e  s o k ó  w k r z y w a  s z^ j a  . n a p r z ó d  z w ie sz o n a  g ł o w a ,  n a p r z ó d  lub  w  tył
lub  c z ę ś c i o w e  osłab ien ie  n e r w ó w  i m u s z k u ł ó w ,  o s ł a b i e n i e  po u t r a c i e  soko a r z y  yj wysok ie  b io d ra ,  r u p t u r y ,  (p rzez  z w ę ż e n ie
wydana w ie rzch n ia  część  c ia ła ,  w ysokie ra m io n a , s urczem e paci ^ (jeżeli staw y członków  nie są z soba substancją  kościenną  z ro -
kanału  ru p tu ro w eg o ) sku rczen ie  rąk . palców, kosei . nóg  , stęza łosc  członków  (jezel. stawy zlonaow  ą ^  ^
śnięte), ku rczo n e  członk i (po m inionem  już zapaleniu . ___________________________________________________________

K ról. pruskiego lekarza obwodowego
Dra. KOCHA

Krystalizowane CUKIERKI Z ZIÓŁ
sprzedają s ię  n ieo d m ien n ie  w  oryginalnych paczkach po 2 0  i 4 0  kr. m. k.

T e  cukierk i w y r a b i a n e  z s o k ó w  z ie ln y c h  i r o ś l i n n y c h  n a jb a rd z ie j  d o  t e g o  p r z y d a tn y c h  i z je-

Ażeby u m k n ąć  ino 
zliwychomyłek, Aw/ a“, 
camy łaskawie uwagaj 
Szanow nej P ub licw w - I
zci, iz Dra Koch a 
cukierki /. ziół o -
pakow ane są tylko w 
p o d łu ż n y c h  paczkach, 
k tó rych  etykiety białe, 
b ru n a tn ym  d rukiem  o- 
patrzone , noszą na s o 
bie p ieczęć  obok wy 
bitą .

a m a n t;  z s i l i t u "  «,ic .m jv h  ■  .........................— ------- , . - - ,
d n e j  c z ę ś c i  n a j c z y s t s z e g o  h r z y s z t a łu  c u k r o w e g o ,  p o l e c a m y  j a k  to j u z  z wielui p ró b  ~

• c z o n o  j a k o  ś r o d k i  łagod zące i u śm ierzając k aszel, c h r y p k ę  szo is tk o sc  w  g a i-
dle, zaflesm ien ie i t d .  i s z c z e g ó l n i e  s k u t e c z n e  w u t r z y m y w a n iu  c z y s t o ś c i ,  ś w i e ż o ś c i ą  g i ę t  ś i i  
o r g a n u  m o w y .  O d r ó ż n ia j ą  s ię  o n e  k o r z y s tn i e  n ie ty lk o  sw ern i  p r z y m io ta m i  praw dziw ie dubro- 
czynnem i o d  z a c h w a l a n y c h  c z ę s to  tak  n a z w a n y c h  p a s ty l le k  p . e r s ,o w y c h  P ate pectoral Ud 
lecz  o r a z  p r z e w y ż s z a ją  w s z y s t k i e  j i o d o b n e  ś ro d k i  s z c z e g ó ln i e  tent. 12 b a r d z o  la  WO się  ą
a n a w e t  po  d f u ż s z e m  u ż y w a n i u  n i e  s p r a w ia j ą  ż a d n y c h  b ó ló w  ż o ł ą d k o w y c h  i m e  z o s ta w ia ją  an t

k w a s ó w  ż a d n y c h  an i  f l e g m y .  ■
3jrg=> Jedyny sk ład  w e L w ow ie j e s t  u a p t e k a r z a  Fr. T o.na.ika i u  om t. s  i -

le r a , j a k o  t e ż :

W  B ia łe j u Józefa B ergera i Kar Dam skiego w u .!•>. J  “ j m t ' a i ^ a d ^ ynanda X ^ o g a , w bobrom ilu  u  Ludw.
P io tra  N estorow icza . w G zerniow cach  u Ign Schnircha i Th. Zaoliariasiewicz . y  j| C urtihnm orze  u Karola L aisera . w Jarosław iu
ste lczyka , w  D ynow ie  u ap tekarza Feliksa B aranieckiego, w G orlicach  u Ignacego L u k .s iew n ^  w u a |,lekarza
u Ign. B ajana, w Jaś le  u braci P odgórsk ich  w Kentach  u a p k k a r z .  . c.h ^  S. W m ^ lb c ^ a  .^ w  ^ ^
Aleks E m p e r le , w K rakow ie  u Jozela  Karlla w Łańcucie  u Ant, S n  i f i  a i<r Knl.na w R zeszow ie  u b rn Scbaitte ra ,

t i s g t t i s s r .  szzrtnzj,T m Z Z :  m m .  * • * * .  •
u A ndrzeja Gottwalda.

Handel towarów  plóeieunyrh,
w o sko w y ch  i h erb a ty

F R Y D  E R  V  l i  A  S C  I I  ł J l ł U T I I A

w o L w o w i e ,
przy rynku pod liczbą 175 obok księgarn i pana K. WILDA. 

P o l e c a  s w ó j  s k ł a d

w n a j l e p s z y m  i n a j ś w ie ż s z y m  d o b o r z e

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
k a ra w a i io w e j '  h e rb a ty  Pecco5

po następujących c e n ach : ••

Nr. 1 P ecco  herba ta  czarna bez kw iatu < funt po t  złr. 2 0k r
, 2 • • ś redn iej jakośc i z kw iatem
, 5 • * przedniej • » »
, i  , ,  bardzo  przednia  • •
. 5 H erbata praw . ross. karaw anow a ■ •
, 6  • • • przednia • »
. 7 > karaw anow a familijna
,g  > » najprzedniejsza  •

O sta tn i g a tu n e k  h e rb a ty  w  p u s z k a c h  o z d u b n y c h  p o rc e la n o w y c h
cała w ielka puszka po “ r '

mała • •
W ielki odbyt naszego handlu  w tym  w łaśnie artykule  ułatw ia

nam dostarczanie  kupującym  św ieżego zaw sze i dob rego  tow aru  —
Zam ówienia pocztą z prow incyi uskuteczniam y szybko i rzetelnie.

Dla u n i k t i i e m a  p om yłek  prosimy na p ow yższe

o zn a czen ie  firmy handlu z w r ó c i ć  u w ra g ę .
t Nr. 2 9  ł t 3 — 15.)

56
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6 » —

(Nr. 1 0 3 ) Jan Ballio
poleca swój

( L )

w B usku  u a p t e k a r z a

SK ŁAD FORTEPIANOM
i .  • . i . !  „ .  . . .  d  a r v t i s  L r  k  a r n u r k i e f f O  .przy  ulicy  P o jezu ick ie j  w  d o m u  hr .  K a r n i c k i e g o .

z e  z n a c z n y m  z a p a s e m  fu r t e p i j a n ó w  b u d o w y  P - ^ s z y c h  m t -  
s t r z ó w  w ie d e ń s k i c h  i p a r y s k i c h  i r ę c z y  za  d o s k o n a ł o ś ć  

t r w a ł o ś ć  i n s t r u m e n t ó w .
P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  na f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k ie  fo r 

t e p i a n y  ja k o  też  s t a r e  f o r t e p ia n y  w z a m ia n  za n o w e ,  n i e 
m n ie j  p o d e j m u j e  r e p a r a c y je  i s t r o j e n i e  f o r t e p i a n ó w .

O g r o d n i k ,  w e  w s z y s tk ic h  g a łę z i a c h  s z tu k i  o g r o d n i 
cz e j  b a r d z o  b i e g ły  i n a u k o w o  w y k s z t a ł c o n y ,  r o d e m  z N ie 
m i e c ,  g d z ie  p r z e z  d ł u g i  p r z e c i ą g  c zasu  z a w ia d y w a ł  z n a k o -  
m i t e m i  o g r o d a m i , le c z  j u z  od  lat 5  w Galicyi m ie s z k a j ą c y ,  
sz u k a  p o s a d y  w  j a k o w e m  w ię k s z e m  p a ń s tw ie .  P o s a d ę  
w  m i e j s c u ,  g d z i e b y  s p r z e d a z  ro ś l in  i n a s io n  u r z ą d z i ć  m o 
ż n a ,  lub  g d z ie  n o w y  o g r ó d  z a k ł a d a ć  t r z e b a ,  p r z e n i ó s ł b y  
n a d  in n e .  B l iższej  w i a d o m o ś c i  udzie l i  r e d a k e y a  D z ie n n ik a  
l i t e ra c k i e g o .  ( ^ r> I 0 L  2  — 3.)

■ * l  < k | » i  ■ *  -

N iż e j  p o d p i s a n y  m a z a s z c z y t  u w i a d o m i ć  S z a n o w n ą  

P u b l i c z n o ś ć ,  iż w s w o im  sk ła d z ie  f o r t e p i a n ó w  p rz y  u licy 

k r a k o w s k i e j  p o d  l i c z b ą  7 6 ,  na p i e r w s z e m  p ię t r z e ,  m a  do  

s p r z e d a n ia  lu b  d o  w y n a ję c ia  k ilka f o r t e p i a n ó w  k o n c e r t o 

w y c h  S t r e i c h e r a  i B o s e n d o r f a  i in n y c h  z a s łu ż o n y c h  m i 

s t r z ó w ,  j a k i e m i  są  S e u f l e r t ,  F r i t z ,  C z ap k a  itd.

Fr. St. Wiethe,
(N r .  1 0 0 .  2 — 3 . )  i  n a u c z y c ie l  m uzyki .

Wohlfeilste Zeitung!
Wiener Aeuigkeits - Blatt.

d e r  p o h t i s c h e n  W e l t l a g e  , w o r m  j e d e  w ic h t ig e  u n d  e .n f lu s s r e i c l . e  * f inde t  d te  R u n d s c h a u  ^  d e r  R u b r .k  A u s -
u n d  z u m  r ic h t ig e n  V e r s l a n d n i s s e  d e r  L e s e r  b e l e u e b t e t  w .rd .  fir i n „ t .  In d e r  R u b r i k  W i e . ,
l a n d ,  w e lc h e  e in e  e r s c b o p f e n d e  D a r s t e l l u n g  d e r  a u s s e r o s t e r r u c  u s e  i r p:SSP je  n a c h  i b r e r  W i c h t i g k e i t  g a n z  o d e r
w e r d e n  a b e  a m t l i c h e n  V e r o r d n u n g e n  u n d  a u f  w a s  i m m e r  B e z o g  ' Ł a t i o n e n , K o n k n r s e  e tc .
im  A u s z u g e ,  d ie  b e d e u t e n d e s e n  E r n e n n u n g e n  u n d  B e f ó r d e r u n g e r  , . .  s a u s  W i e l i  u n d  d e n  P r o -
v e r o f f e n t l i c h t .  A u s s e r d e m  e n t b a l t  d i e s e  R u b r ik  d ie  i n t e r e s s a n t e s t e n  a p e s  S  ^ a r k l b e r i c h t  w e r d e n  w ir
v i n z e n  u n d  d ie  L is tę  d e r  in W i e n  V e r s t o r b e n e n .  -  D em  B O r s e n  - , » P r l v a t .  V e r l o s n n g e n  u n t e r  d . e s e r  
e in e  g e s t e i g e r t e  A u f m e r k s a m k e i t  w .d m e n .  A u d i  w e r d e n  w ir  al le  S s t a a i s

R u b r ik  v o l l s t a n d ig  u n d  m o g l i c h s t  s c h n e l l  n i i t t h e d e n .  h l .m 0 r l9 t i , c h e n  A ufsa  ze ,  K r i m i n a l - P r o z e s s e ,  R e i s e b e s c h r e i -
D i e  L n t e r h a l t u n g s h a l l e  b r .n g t :  R o m a n e  J w d l e n ,  ^  G e d jc h t e  ^

b u n g e n , S c l i i l d e ru n g e n  d e r  h e r v o r r a n g e n d s t e n  P e r s o n !  , . .
I n s e r a t i o n e n  A lle r  A r t  w e r d e n  a n g e n o m r n e n  un (  . * »•... • \  n u n d m i t  t a g l i c h e r  P o s t -
D as  „ W i e n e r  N e u i g k e i t s b la t t “  k o s t e t  in  W ien m o n a t h c h  2 0  kr . ,  v ic r te l ja h r ig  ^  e -n e s  j e ( len  M ona ts  in

- -  ............ . ' 4 f l . ,  ganzj 'a h rig  8  f l . , u n d  m a n  k a n n  m a  A „ ____ — „i„i  „ i„v e r s e n d u n g  v ic r te l ja h r ig  2  f l . ,  ha lb j 'ah r ig  
das A b o n n e m e n t  e in tre t :
Wiener N e u ig k e i t s -B la l t .

f l . ,  ha iD janr ig  *  u  ,  g a u z j a o . ig  o  . . . ,  u„ . .  d( jj,, E x p e d i t i o n s l o k a l e  d e s
d a s  A b o n n e m e n t  e i n t r e t e n .  Man p r a n u m e r i r t  a l le in :  W i e n ,  S t a d t ,  T u c h l a u b e n  H ote l  - fN(> 1Q5

W ydaw ca i odpow iedzialny za redakcyę: W. MANIECK1.

1— 2 . )

o ru b a ^ i zakłada narouowego im Ossolińskich.


